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10.12.2008    Dziennik Polski    str. 2   Tarnowski

    (SMOL)    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

TARNÓW. Rozstrzygnięcie konkursu „Moje miejsce”

W galerii ZNP przy ul. Piłsudskiego spotkali się w poniedziałek po południu laureaci konkursu fotograficznego pn. „Moje miejsce”, zorganizowanego pod patronatem „Dziennika Polskiego”. Był to pierwszy tego typu konkurs, w którym jurorami byli „ludzie z ulicy”. - Do oceniania prac zaprosiłem kilkanaście osób zaprzyjaźnionych z nami, którzy anonimowo wskazali, ich zdaniem najlepsze prace, prace fotograficzne -tłumaczy Józef Sadowski, główny organizator konkursu, prezes tarnowskiego ZNP. - W ten sposób pokusiliśmy się o autentyczną i niezależną ocenę nadesłanych fotografii. Pierwsze miejsce w konkursie zajął Marek Kalafarski z Zespołu Szkół Plastycznych w Tarnowie. Jak podkreślano, jest znany z tego, że sporo jeździ rowerem i zabiera wtedy ze sobą w trasę aparat fotograficzny. - Choć ostatnio zdarza mi się to rzadziej -podkreślał Marek Kalafarski podczas wernisażu.

Drugie miejsca w konkursie zajęli ex aequo - Urszula Ciężadło z Przedszkola Publicznego nr 34 oraz Dariusz Kuta z Zespołu Szkół Podstawowych i Gimnazjalnych w Biadolinach Radłowskich. Przyznano też trzy równorzędne trzecie miejsca: Agnieszce Boruch ze Szkoły Podstawowej nr 3, Jadwidze Janickiej (obecnie na emeryturze) oraz Tomaszowi Sobczakowi z III LO. Wyróżnienia odebrali Jacek Janicki i Klaudia Padoł. Zaproszeni na podsumowanie autorzy najlepszych prac fotograficznych otrzymali nagrody książkowe i upominki, ufundowane przez „Dziennik Polski”, prezydenta miasta oraz starostę tarnowskiego. Dodajmy, że najładniejsze prace fotograficzne prezentowane są obecnie w galerii nauczycieli przy Piłsudskiego, ale po 30 stycznia będzie można oglądać je w sali konferencyjnej tarnowskiego starostwa przy ul. Narutowicza.

Organizatorem konkursu fotograficznego dla pracowników tarnowskiej oświaty był oczywiście Zarząd Oddziału ZNP.

Foto podpis| Pierwsze miejsce w konkursie zajął Marek Kalafarski z Zespołu Szkół Plastycznych w Tarnowie. Ufundowaną nagrodę odbiera z rąk prezesa Józefa Sadowskiego. Fot. (SMOL)

Foto podpis| Laureaci dwóch równorzędnych drugich miejsc - Urszula Ciężadło z Przedszkola Publicznego nr 34 oraz Dariusz Kuta z Zespołu Szkoły Podstawowej i Gimnazjum w Biadolinach Radłowskich odbierają nagrody.  Fot. (SMOL)

Foto podpis| Jadwiga Janicka na tle swoich prac fotograficznych prezentowanych w Galerii „Paleta”. Fot. (SMOL)


40 proc. nauczycieli nie może już awansować

10.12.2008    Gazeta Prawna    str. 8   Praca

    ARTUR RADWAN    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

KARTA NAUCZYCIELA * System awansu pedagogów

* System awansowania nauczycieli powoduje, że wielu pedagogów nie podnosi kwalifikacji

* Nie wszyscy nauczyciele potrafią posługiwać się komputerem, mimo że jest to warunek konieczny, aby wykonywać ten zawód

* Dyrektorzy szkół mają problemy z egzekwowaniem od nauczycieli mianowanych i dyplomowanych poprawy jakości kształcenia

Od wprowadzenia w 2000 roku nowego systemu awansu zawodowego nauczycieli już 80 proc. pedagogów osiągnęło dwa najwyższe jego stopnie. Większa liczba formalnie wykwalifikowanych nauczycieli nie przekłada się jednak na jakość i poziom nauczania. System działa często demotywująco, a dyrektorzy szkół, którzy odpowiadają za jakość kształcenia w placówkach, nie mają na nią większego wpływu.


Nowy zasady awansu miały powodować, że tylko najwybitniejsi nauczyciele mieli uzyskiwać najwyższe stopnie zawodowe. W praktyce prawie każdy, kto odbędzie staż i stanie przed komisją kwalifikacyjną, awansuje. Co więcej, osoby osiągające najwyższy stopień zawodowy często nie mają motywacji do podnoszenia kwalifikacji, co wpływa na jakość kształcenia w szkołach. Niemal wszyscy eksperci zauważają potrzebę zmiany systemu awansu. W tym roku krytycznie wyraziła się też na jego temat Najwyższa Izba Kontroli.

Problem z motywacją

Karta Nauczyciela, która reguluje sposób wykonywania zawodu przez pedagogów, nakłada na nich obowiązek podnoszenia wiedzy ogólnej i zawodowej. W praktyce nie zawsze jest to realizowane. Józef Górny, wiceprezes NIK, zauważa, że wprawdzie system awansu nauczycieli motywuje ich do podwyższania kwalifikacji, m.in. przez system szkoleń i praktycznych osiągnięć związanych z uzyskiwaniem kolejnych stopni, to konieczne jest ściślejsze powiązanie awansu z jakością pracy szkół i jakością pracy nauczycieli.


- Awans zawodowy nauczycieli w obecnym kształcie nie jest żadnym gwarantem zmian jakościowych w szkole, bo polega na podejmowaniu jednorazowego wysiłku w celu osiągnięcia określonego nauczycielskiego statusu - dodaje Joanna Berdzik, prezes Ogólnopolskiego Stowarzyszenia Kadry Kierowniczej Oświaty (OSKKO).


Andrzej Wałęsa, dyrektor Gimnazjum im. Feliksa Szołdrskiego w Nowym Tomyślu, wskazuje z kolei, że motywacja do pracy wśród niektórych nauczycieli trwa do momentu osiągnięcia przez nich najwyższego stopnia zawodowego. Przekonuje, że nauczyciele mianowani lub dyplomowani często nie są zaangażowani w swoją pracę.


- Dyrektor w tym przypadku może jedynie próbować udowadniać niewykonywanie powierzonych nauczycielowi obowiązków, co jest niezmiernie trudne. Ważny wpływ na jakość pracy nauczyciela ma bowiem opinia innych nauczycieli i uczniów - mówi Andrzej Wałęsa.

Fikcyjny awans

Eksperci zwracają też uwagę na niedostatki samej procedury przyznawania nauczycielom kolejnych stopni awansu zawodowego. Wskazują, że sprawdzenie dokumentów nauczyciela ubiegającego się o awans, jak i rozmowa z nim nie daje możliwości obiektywnej oceny jego pracy.


Nauczyciel, aby awansować, staje przez specjalnie do tego powołaną komisją kwalifikacyjną. Ta przeprowadza rozmowę, podczas której nauczyciel stażysta ubiegający się o awans na stopień nauczyciela kontraktowego przedstawia m.in. sprawozdanie z realizacji planu rozwoju zawodowego, odpowiada na pytania członków komisji i dokonuje prezentacji dorobku zawodowego. W przypadku gdy nauczyciel kontraktowy ubiega się o stopień nauczyciela mianowanego, dokonuje on przed komisją egzaminacyjną prezentacji dorobku zawodowego i odpowiada na jej pytania. Z kolei nauczyciel mianowany, ubiegając się o awans na nauczyciela dyplomowanego, przedkłada dokumenty związane z jego dorobkiem zawodowym komisji kwalifikacyjnej, która przeprowadza z nim rozmowę. Zdaniem Bożeny Woźniak, dyrektora liceum ogólnokształcącego w Drobinie (woj. mazowieckie), dobrze, że wprowadzona została rozmowa w przypadku ubieganiu się o awans, bo komisja może przynajmniej porozmawiać z nauczycielem o jego pracy. Przekonuje, że bywają jednak takie przypadki, gdzie nauczycielem dyplomowanym zostaje osoba, która nie spełnia podstawowego wymogu, jakim jest umiejętność posługiwania się komputerem. Dodaje, że zdarzają się też przypadki plagiatu dokumentów przedstawianych podczas rozmowy.


Zdzisława Wala z kuratorium oświaty w Katowicach przyznaje, że plagiat wśród nauczycieli ubiegających się o awans jest trudny do wykrycia. Jego udowodnienie wiąże się z długotrwałym procesem sądowym.

Jak zmienić system

Negatywna ocena systemu awansu przez dyrektorów szkół, ekspertów i samych zainteresowanych nauczycieli powinna przyspieszyć jego zmianę.


- Rząd powinien przynajmniej wydłużyć okresy pracy konieczne do uzyskania kolejnych stopni awansu - mówi Andrzej Wałęsa.


Dodaje, że nauczyciel rozpoczynający pracę w szkole może obecnie po ośmiu latach osiągnąć najwyższy stopień zawodowy. Przekonuje, że najlepszym rozwiązaniem byłoby zawieranie kontraktów z nauczycielem, pod warunkiem że dyrektor będzie decydował o wysokości wynagrodzeń w obrębie określonej w regulaminie siatki płac. Tłumaczy, że będzie wtedy można zmotywować nauczycieli do zaangażowania w wykonywaną pracę i wyeliminować nauczycieli, którzy nie chcą się rozwijać. Takie rozwiązanie ułatwiłoby też pozyskanie pedagogów o określonej profesji, których brakuje na rynku, bo można by im oferować wyższe płace.


Potrzebę zmian systemu awansu pedagogów zauważa też Sławomir Broniarz, prezes Związku Nauczycielstwa Polskiego. Zauważa, że wielu nauczycieli dzięki wejściu nowego systemu zyskało wyższe wynagrodzenia. Przekonuje jednak, że awansu nie mogą się spodziewać na przykład nauczyciele z 15-letnim stażem. Uważa więc, że trzeba rozważyć wprowadzenie stopni specjalizacji dla nauczycieli dyplomowanych.


Podobnie uważa Edmund Wittbrodt, senator i były wiceminister edukacji. Jego zdaniem, najlepszym rozwiązaniem byłoby zapewnienie tylko 30 proc. wybitnych nauczycieli, którzy mają szczególne osiągnięcia w oświacie, umowy na czas nieokreślony. Natomiast pozostali powinni być zatrudniani na kontraktach trwających w zależności od stopnia awansu. Po takim kontrakcie byliby poddawani ocenie, która decydowałaby o ich dalszej pracy.


Czy poseł w szkole jest politykiem?

10.12.2008    Gazeta Wyborcza    str. 3   Lublin

    MAŁGORZATA SZLACHETKA    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Poseł PiS Lech Sprawka chciał zorganizować w publicznym zespole szkół konferencję z nauczycielami na temat planowanych zmian w prawie oświatowym. Po tym jak sprawą zainteresowała się „Gazeta”, zmienił miejsce spotkania.

W Sejmie po pierwszym czytaniu czeka projekt nowelizacji ustawy o systemie oświaty, który zakłada m.in. obniżenie wieku szkolnego dla sześciolatków. - Z moich obserwacji wynika, że dyrektorzy i nauczyciele nie dysponują pełną wiedzą na temat planowanych zmian w systemie oświaty. Dlatego chciałbym poznać opinię środowiska nauczycielskiego na temat planowanej przez rząd reformy oświaty i zderzyć ją z własnymi poglądami, co pozwoli mi wypracować stanowisko prezentowane w pracach nad projektem zmian w Sejmie -mówi Lech Sprawka.


Czwartkowe spotkanie miało się odbyć w auli Zespołu Szkół nr 5 przy ul. Elsnera. To publiczna szkoła podlegająca miejskiemu wydziałowi oświaty i wychowania, którym kieruje Ewa Dumkiewicz-Sprawka, żona posła PiS. - To może być konflikt interesów. Dyrektor publicznej szkoły raczej by nie odmówił wynajęcia auli. Szkoła jest dobrym miejscem na rozmowy o oświacie, ale jeśli poseł przekonywałby do racji politycznych partii, którą reprezentuje, to byłoby źle. Lepiej byłoby urządzić takie spotkanie w miejscu bardziej neutralnym - uważa Adam Kalbarczyk, dyrektor Prywatnego Gimnazjum i Liceum im. Paderewskiego w Lublinie.


Współorganizatorem spotkania jest lubelska „Solidarność”. Za wynajem auli Lech Sprawka zamierzał zapłacić z pieniędzy przeznaczonych na utrzymanie jego biura poselskiego. - Organizuję je w ramach spotkań z wyborcami - podkreślił w rozmowie z „Gazetą”. Biuro poselskie posła wysłało zaproszenia m.in. do dyrektorów szkół z Lublina i powiatu lubelskiego, a także okolicznych wójtów oraz lubelskiego kuratora oświaty.


Zapytaliśmy Lecha Sprawkę, czy wypada, aby jako poseł organizował spotkania w szkole, która powinna być apolityczna. - Spotkanie na pewno nie będzie miało charakteru politycznej agitacji. Nie ma też przepisów zabraniających spotkań posłów w budynku szkoły. Nie będę pierwszym politykiem, który to robi. Problemem byłoby, gdybym próbował wynająć salę na preferencyjnych warunkach lub spotkać się z młodzieżą, nauczycielami tej szkoły, ale tak nie jest - tłumaczył poseł Sprawka. Dodał, że jest to otwarte spotkanie, a jego zorganizowanie jest „obowiązkiem w stosunku do tych, którzy powierzyli mu mandat”. - A moja żona o tym, że spotkanie ma odbyć się w zespole szkół przy ul. Elsnera, dowiedziała się kilka dni po fakcie - zaznaczył.


Nic niepokojącego w całej sprawie nie widzi Marian Klimczak, dyrektor Zespołu Szkół nr 5. Podkreśla, że na zasadach komercyjnych wynajmował wcześniej salę różnym organizacjom, więc nie ma powodu, aby odmówić posłowi.


Po kilkudziesięciu minutach od naszego pierwszego telefonu poseł Lech Sprawka poinformował „Gazetę”, że przenosi konferencję do siedziby Wyższej Szkoły Społeczno-Przyrodniczej im. W. Pola. - Nie chciałbym, żeby sprawa miejsca konferencji stała się ważniejsza od merytorycznej dyskusji na temat zmian w oświacie. W takim „maglu” nie zamierzam uczestniczyć - tak tłumaczył wczoraj swoją decyzję.


Celina Stasiak, prezes lubelskiego ZNP: - Myślę, że to jest rozsądne wybrnięcie z kłopotliwej sytuacji, bo wystąpienie posła byłoby prezentowaniem stanowiska partii. Trudno byłoby uciec od polityki, a takie rzeczy nie mogą się dziać na terenie szkoły.


Uniwersytet bez drukarni

10.12.2008    Gazeta Wyborcza    str. 5   Lublin

    PAWEŁ P. RESZKA    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

UMCS zaciska pasa. Uniwersytet likwiduje swoją drukarnię, bo przynosi straty.

Drukarnia uniwersytecka, czyli Zakład Poligrafii, działa w lubelskiej uczelni od 1969 r. Mieści się w podziemiach Biblioteki Głównej UMCS przy ul. Radziszewskiego. Zajmuje się drukiem książek, okolicznościowych zaproszeń, druków i formularzy dla administracji uczelnianej czy w końcu rewersów dla bibliotek uniwersyteckich. Swoją świetność zakład przeżywał w latach 70. i 80., gdy nie miał konkurencji na rynku prywatnym. Realizował wówczas zlecenia dla klientów zewnętrznych, np. dla Wojewódzkiej Biblioteki Publicznej im. H. Łopacińskiego w Lublinie.


Upadek drukarni uniwersyteckiej zaczął się wraz z wolnym rynkiem. Od pewnego czasu drukarze uniwersyteccy mają coraz mniej pracy również dlatego, że biblioteka UMCS jest w coraz większym stopniu skomputeryzowana i zapotrzebowanie na rewersy drastycznie zmalało. Jak ustaliliśmy nieoficjalnie, drukarnia rocznie przynosi uczelni kilkadziesiąt tysięcy złotych straty. Jest przestarzała technologicznie. Dysponuje dwiema maszynami typograficznymi, czyli do druku wypukłego, pochodzącymi jeszcze z lat 60., oraz dwiema drukarskimi maszynami offsetowymi z lat 80. Nie wytrzymuje konkurencji z prywatnymi zakładami i właśnie w takich drukowana jest większość książek Wydawnictwa UMCS. By ją zmodernizować, uczelnia musiałaby wydać ok. 2 mln zł. Tymczasem ubiegły rok uniwersytet skończył z 50-mln długiem. W drukarni pracuje dziewięć osób.


- Jest duża nerwowość. Bo wiadomo - na razie nieoficjalnie - że trzy mają przejść na emeryturę, trzy zostaną przeniesione do pracy w innych częściach uczelni. Ale co z pozostałymi? Na bruk? To ludzie w średnim wieku - mówi jeden z pracowników drukarni.


Prof. Andrzej Dąbrowski, rektor UMCS, zapowiadał wcześniej, że na uniwersytecie nie będzie zwolnień. Mają być wygaszane etaty osób, które odchodzą na emeryturę. Pytana o drukarnię rzeczniczka prasowa UMCS Joanna Reszko-Zygmunt stwierdza: - Część odejdzie na emeryturę, część zostanie przeniesiona do innych jednostek UMCS.


Dr Henryk Kowalski, szef uczelnianego ZNP: - Na razie znam tylko zarządzenie rektora o likwidacji. Nie mamy żadnych informacji, co z pracownikami. Będziemy pilnować, by nikt nie trafił na bruk.


- Czekamy na rozwój sytuacji - dodaje dr Józef Kaczor, szef „Solidarności” UMCS.


Drukarnia ma zakończyć pracę wraz z końcem roku.

Tajemnice drukarni

Chcieliśmy zrobić wczoraj zdjęcie likwidowanej drukarni, ale rzeczniczka UMCS Joanna Reszko-Zygmunt oświadczyła nam: - Władze UMCS uważają, że nie ma powodu, by robić tam zdjęcia.

„Gazeta”: Ale dlaczego?

Rzeczniczka: - Chodzi też o pewne tajemnice produkcyjne...

„Gazeta”: Tajemnice?! UMCS likwiduje drukarnię, chcielibyśmy ją pokazać czytelnikom...

Rzeczniczka: - Likwidujemy, ale to nie powód, by ją od razu obfotografowywać. Ja tylko przedstawiam stanowisko uczelni.


Turbulencje

10.12.2008    Polityka    str. 12   Temat tygodnia

    JANINA PARADOWSKA    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Prezydent Kaczyński w ciągu ostatnich tygodni wetował ważne dla rządu ustawy średnio co cztery dni. Z przerwą na wyjazd do Azji.

W weekend pan prezydent poczuł się zmęczony i skrócił swój pobyt w Korei Południowej, a tym samym całą dalekowschodnią podróż, od początku będącą pasmem niepowodzeń i pechowych zdarzeń. Było tak, jakby cała nieporadność tej prezydentury skumulowała się w tych kilku dniach podróży życia. Widać było, że prezydent chciał uciec od zdarzeń tak nieprzyjemnych, jak wielka feta na cześć Lecha Wałęsy z okazji noblowskiej rocznicy czy wizyta w Polsce prezydenta Francji, dopominającego się obiecanej ratyfikacji traktatu z Lizbony. Ale dyplomatyczna ucieczka zamieniła się w serię śmiesznostek i upokorzeń, zostawiających poczucie zażenowania i wstydu.


Ostatecznie na decyzji o szybszym powrocie zaważyła podobno turbulencja, w jaką samolot wpadł przed lądowaniem w Seulu. Nie oznacza to jednak końca turbulencji z udziałem prezydenta. Lech Kaczyński w ostatnich tygodniach przy każdej okazji wywoływał lub prowokował turbulencje polityczne. I nie zamierza na dotychczasowym dorobku poprzestać. Od dawna zapowiadał wetowanie ustaw, które nie będą zgodne z jego wizją stosunków społecznych i gospodarczych w Polsce. Ostrzegł też, prawie natychmiast po przegranych przez PiS wyborach i powierzeniu Donaldowi Tuskowi misji tworzenia rządu, że będzie „wetował wszystko”. Wszystkiego oczywiście nie odrzucił, a nawet przytaczał statystyki, jak wiele ustaw podpisuje, ale to co ważne, i owszem, wetuje. Ostatnio z szybkością przypominającą serie z kałasznikowa. Od 24 do 29 listopada odmówił podpisania 8 ustaw, z czego aż czterech jednego dnia, 27 listopada, kiedy to obalił całą rządową reformę służby zdrowia. Wetując bowiem trzy ustawy z tego pakietu, uniemożliwił wejście w życie siedmiu, w tym także tej o prawach pacjentów, gdyż wszystkie są ze sobą powiązane. Kierował też wnioski do Trybunału Konstytucyjnego.

Prezydent najwyraźniej chce prowadzić wedle swoich mocno anachronicznych wyobrażeń już nie tylko politykę zagraniczną, ale także wewnętrzną, w tym gospodarczą. Przy czym jego polityczne zaplecze jest całkiem spore. Ma za sobą związki zawodowe, których interesy trzeba naruszyć, jeżeli serio myśli się o niezbędnych reformach. Ma po swojej stronie coraz bardziej jednolite (po kolejnych dymisjach) i oddane sobie kierownictwo NBP. Ma PiS, partię zwartą i nieprzejednaną wobec układu rządzącego, która w perspektywie kryzysu gospodarczego dostrzegła istotną możliwość powrotu do władzy i z zasady „im gorzej, tym lepiej” uczyniła już otwarcie motto swojej działalności. Ma publiczne media, przeżywające okres wewnętrznych, nieczytelnych porachunków, sugerujących wszakże utwardzenie władzy PiS w tej sferze. I ma swoich kancelaryjnych urzędników, specjalizujących się w coraz ostrzejszych atakach na rząd.


Nie jest to potencjał mały i jeżeli ta maszyna się zacina, to z powodu wyjątkowej amatorszczyzny wykonawców i nadmiaru politycznych emocji, które często powodują niesmak i oburzenie, by wspomnieć wywołaną przez prezesa Kaczyńskiego awanturę o przeszłość, jakoby niechlubną, Stefana Niesiołowskiego. Wywołują też chaos i czasem rykoszetem trafiają w atakujących, co w wojnie totalnej się zdarza. Jeżeli celem PiS, składającego wniosek o odwołanie marszałka Sejmu, było uderzenie w Bronisława Komorowskiego, pokazanie, że nieprzystojnie zachowuje się wobec prezydenta, gnębi opozycję i ma jeszcze jakieś niejasne powiązania z WSI, to atak na Niesiołowskiego sprawił, że odwoływania marszałka prawie już nie zauważono. Awantura personalna przyćmiła także debatę nad budżetem, najważniejszą ustawą rządową, gdzie opozycja miała szansę pokazania jakiegoś swojego programu na czas trudny.

Ustalanie i obalanie

Zawetowanie przez prezydenta zmian w ochronie zdrowia, zwłaszcza zaś przepisów nakazujących obligatoryjne przekształcenie publicznych zakładów opieki zdrowotnej w spółki prawa handlowego, nie jest niespodzianką. Weto było zapowiadane od dawna, a kompromisu dla jego oddalenia nie udało się z lewicą wynegocjować. Co Wojciech Olejniczak ustalał, to Grzegorz Napieralski obalał, czyli powtórzył się ten sam mechanizm, który spowodował, że skuteczne stało się prezydenckie weto wobec ustawy medialnej. Są jednak weta, których się nie spodziewano, a które mogą mieć skutki daleko większe niż wobec ustaw dotyczących służby zdrowia, w której przekształcenia są wciąż możliwe, choć stały się trudniejsze.


Wprawdzie ostatecznej decyzji w sprawie emerytur pomostowych jeszcze nie ma, ale prezydent już przystąpił do demolowania sytemu emerytalnego wetując ustawę o emeryturach i rentach z Funduszu Ubezpieczeń Społecznych. Brak tej ustawy sprawi, że renty mogą być wyższe od emerytur, zaś osobom niepełnosprawnym nie można znieść limitu zarobków, co jakoś słabo wpisuje się w ideę państwa solidarnego, retorycznie tak bliską przecież panu prezydentowi. O co tu chodzi, zrozumieć trudno, tym bardziej że uzasadnienia wet czy wniosków do Trybunału Konstytucyjnego pisane są na dość niskim merytorycznym poziomie, co świadczy raz jeszcze o słabości prezydenckiego zaplecza.


Typowym przykładem może być ponowne skierowanie do Sejmu konwencji Rady Europy w sprawie „kontaktów z dziećmi ponad granicami państw”. Tu zasadniczym argumentem prezydenta wydaje się ten, że w ogóle nie ma się co spieszyć, bo mało krajów ją ratyfikowało, tyle że akurat ratyfikowały kraje z nami sąsiadujące, a więc rzecz jest ważna. Tylko gdzieś między wierszami uzasadnienia plącze się odwołanie do zarzutów formułowanych przez posłanki związane z Radiem Maryja, iż konwencja grozi wprowadzeniem małżeństw homoseksualnych. Specjaliści są dość zgodni, że tej konwencji w prezydenckiej kancelarii po prostu nikt nie przeczytał, a jeśli nawet przejrzał, to niewiele zrozumiał. Ale przecież nie o czytanie ze zrozumieniem chodzi, ale o pewne przesłanie ideologiczne, nazwane w uzasadnieniu „prawem rodziców do wychowywania dzieci zgodnie z własnymi przekonaniami”.


Wracając do pomostówek - być może ewentualne weto uda się oddalić, dzięki kompromisowi z ZNP, ale klimat stworzony wokół tej sprawy ma swoje znaczenie, bowiem utrudnia dalsze reformy. Już wiadomo, że nic się nie zmieni w kosztownych emeryturach mundurowych czy górniczych, bo każdy protest będzie podgrzewany i znajdzie w prezydencie oraz w PiS swoich orędowników. Prezydent staje się nie tylko liderem opozycji politycznej, lecz także wszystkich związków zawodowych i grup niezadowolonych. Nie jest już stroną sporu, staje się potencjalnym patronem każdego buntu, niestrudzonym obrońcą status quo, a więc przeciwnikiem każdego projektu modernizacyjnego.


Prezydenckim wetom przypisuje się głównie motywacje polityczne i takimi one są. Mam takie prawo, powtarza prezydent, i faktycznie ma. Tylko ustawę budżetową, której brak może skutkować skróceniem kadencji parlamentu, konstytucja przed jego sprzeciwem chroni. Prezydent może więc rozbijać politykę rządu praktycznie dowolnie, doprowadzić do tego, że żadna poważniejsza zmiana nie wejdzie w życie.

Rządzą niegodni

I to jest kłopot rządu, całej koalicji, ale przede wszystkim Platformy Obywatelskiej. Kłopot tym większy, że weta przychodzą właśnie w okresie dramatycznej niepewności co do rozwoju sytuacji gospodarczej, gdy słowo kryzys rozbrzmiewa coraz donośniej, a opinie, że rząd nie jest na sytuacje kryzysowe przygotowany, padają z bardzo wielu stron. Także ze środowisk wyraźnie gabinetowi Tuska sprzyjających, zaniepokojonych, że wytrącanie rządowi z rąk instrumentów rządzenia może pogłębić kryzys, a w konsekwencji ułatwić PiS powrót do władzy.


Bracia Kaczyńscy mają silnie ugruntowane przekonanie, że obecnie rządzą ludzie niegodni, nie rozumiejący polskiego interesu i zasady państwa solidarnego. Oznacza to, że interes polityczny, a w ich przekonaniu wręcz narodowy, nakazuje, aby tych niegodnych władzy pozbawić, a w okresie, gdy jeszcze władzę mają, rządzenie maksymalnie utrudnić. Najprostszym sposobem realizacji tego celu jest paraliżowanie polityki rządu. Nie powstrzyma ich przed tym żaden światowy kryzys i gospodarcze zagrożenie, żaden wyjątkowy moment, w którym przydałoby się wezwać wszystkie ręce na pokład. Rady gabinetowe, zapewnienia PiS, że chce współpracy na rzecz przezwyciężania kryzysu są tylko słowami, gdy przychodzi do realiów, jest wyłącznie sprzeciw, konflikt, awantura.


Figury zostały więc na szachownicy rozstawione. Dawne pomysły rządu, że wobec obstrukcji prezydenta trzeba najpierw wygrać wybory prezydenckie i na ostatni rok przed wyborami parlamentarnymi przygotować się do uchwalenia najważniejszych ustaw, dziś mają niewielkie znaczenie, bo sytuacja gospodarcza się zmieniła i czekać nie można. Dziś wypada albo wyjąć z szuflady polityczny plan awaryjny, albo go szybko konstruować, opierając się na tym co możliwe.


Oczywiście, możliwe jest oddalanie niektórych wet przy pomocy lewicy, za cenę rozmycia w mniej lub bardziej udanych kompromisach wielu zamierzeń. Platforma nie miała w minionych miesiącach odwagi, by poważnie rozmawiać z lewicą, tym bardziej trzeba układać się teraz i to ze wszystkimi liderami, a myślenie o koalicji, nawet rządowej, wcale nie musi być wyłącznie politycznym fantazjowaniem. (Sam Kaczyński nie miał wielkiego problemu, zawiązując koalicję z Samoobroną, formacją ze swej istoty najbardziej postkomunistyczną, założoną według samego prezesa przez dawne służby PRL).

Koniec surfowania

Możliwe i bardzo pożądane jest otwarcie się PO i całej koalicji na ludzi i środowiska, które wysyłają sygnały, że gotowe są pomagać i służyć radą. Warto podjąć zgłaszaną choćby przez Aleksandra Kwaśniewskiego propozycję, by zasięgać rady byłych prezydentów, premierów, ministrów finansów i gospodarki. Nie trzeba tworzyć jakiegoś formalnego supergremium, wystarczy spotkać się od czasu do czasu i dawać opinii publicznej sygnały, że rząd nie jest sam, że ma świadomość, iż sytuacja może stać się trudna i wymagająca zaangażowania wszystkich, którzy mają doświadczenie rządzenia państwem.


Nowa sytuacja wymaga nowych pomysłów. Najprostszym wydaje się zwykle jakaś rekonstrukcja gabinetu i takie postulaty też padają. Szczęśliwie premier zdaje się im nie ulegać i zapowiada dokonanie jednej zmiany na stanowisku ministra konstytucyjnego. Spekuluje się, że chodzi o szefa resortu środowiska, ale nie to stanowisko jest najistotniejsze. Teraz najważniejsze jest podniesienie rangi komitetu stałego Rady Ministrów i uczynienie z niego centrum prawdziwej polityki gospodarczej. Nie ma dziś bowiem jasnej odpowiedzi na pytanie, kto jest w rzeczywistości kierownikiem tej polityki, bez względu na to, czy tworzona ona jest za pomocą ustaw, czy rozporządzeń. Rząd nie musi z każdą sprawą biegać do Sejmu, zawsze problemem większym niż nowe ustawy było niewypełnianie delegacji do ustaw już uchwalonych.


Nie pełni tej koordynującej funkcji wicepremier Waldemar Pawlak, nie pełni jej minister finansów, w rezultacie cały ciężar odpowiedzialności bierze na siebie premier wspierany czasem przez ministra Michała Boniego, który jednak ma inne zadania. Jak w tej sytuacji Donald Tusk zamierza wygrać wybory prezydenckie? Wyłącznie wierząc w brak poważnej alternatywy? O tym, że nie ma wyraźnie naznaczonego szefa polityki gospodarczej, mówi się od dawna, ale obecnie widać, jak bardzo go brakuje. Na czele takiego komitetu nie powinien stać jak obecnie urzędnik, ale polityk, może nawet w randze wicepremiera, cieszący się zaufaniem szefa rządu i wyposażony w prawo do podejmowania decyzji.


Nie musi to łamać koalicyjnej zasady podziału władzy, nie musi obniżać rangi wicepremiera Pawlaka, który i tak nie jest koordynatorem całej sfery gospodarczej. Dla opinii publicznej byłby to sygnał, że najważniejsze dziś kwestie gospodarcze zyskały należytą wagę. Jednocześnie premier nie musiałby się zderzać z opinią publiczną w każdej praktycznie sprawie.


Można oczywiście szukać różnych rozwiązań, ale wszystko wskazuje, że dotychczasowego stylu działania utrzymać się nie da. Szybowanie było dobre, gdy w gospodarce dominowały prądy wznoszące. Dziś trzeba przeciwstawiać się nadciągającym burzom i turbulencjom. Bez względu na to, czy nadchodzą z prezydenckiego pałacu, ze strony opozycji, czy z nękanego kryzysem świata.

Felietony Tyma i Passenta o podróży prezydenta na s. 93 i 97


Platforma cudów
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Na kolejną pikietę pod sejmem, w piątek 5.12 zjechało około tysiąca związkowców z Solidarności z regionów północno-zachodnich. Tak, jak dwa dni wcześniej, na specjalną mównicę wszedł przewodniczący „S” Janusz Śniadek i szefowie demonstrujących regionów. Obok zbudowano „platformę cudów” - happeningowy mur z kartonów z napisami o obietnicach Tuska, którą następnie spalono.

Przewodniczący Śniadek podkreślił, że związkowcy spotykają się pod sejmem po raz kolejny, bo toczący się wcześniej dialog społeczny został przez rząd Tuska „zamordowany”. Dlatego Solidarność apeluje do parlamentarzystów o zejście z drogi ostrego konfliktu z pracownikami i doprowadzenie do wskrzeszenia dialogu społecznego. Dziś interes Polski, interes ludzi pracy wymaga szybkich i skutecznych działań rządu, z udziałem partnerów społecznych z powodu kryzysu gospodarczego. Śniadek, nawiązując do odbywającej się w Gdańsku uroczystości z okazji 25. rocznicy wręczenia Lechowi Wałęsie pokojowej Nagrody Nobla, wyraził oczekiwanie, że przy tej okazji nie zabraknie odniesienia w mediach do obecnej sytuacji pracowniczej. Wiec prowadził Jarosław Lange, przewodniczący Regionu Wielkopolska, zagrzewając zebranych trafnymi hasłami do wyrażania swoich poglądów. Lange stwierdził, że rząd Tuska dba tylko o interesy pracodawców, a nie pracobiorców. Szef Regionu Pomorza Zachodniego Mieczysław Jurek przypominał, że co innego obiecywał Tusk w kampanii. - A dziś co mamy - mówił - upadek stoczni, przestają już produkować inne zakłady w regionie, w tym Zakłady Chemiczne Police. Na powstającą dosłownie w ostatnich tygodniach dramatyczną sytuację na rynku pracy wskazała przewodnicząca Regionu Koszalińskiego - Danuta Czernielewska. Bezrobocie w regionie wynosiło dotąd 21 proc. a obecnie dochodzi do masowych zwolnień z pracy. Jan Mosiński - szef Regionu Wlkp. Południowa porównał rząd Tuska do ekipy Jaruzelskiego. Dziś tak jak przed laty wychodzi się na ulice w obronie podstawowych praw, w obronie prawa do dialogu ze związkami zawodowymi, do zagwarantowanej wolności działania związków zawodowych w zakładach pracy. Nawiązując do podpisanej dzień wcześniej umowy rządu z ZNP w sprawie „pomostówek”, stwierdził, że rząd chce skłócić związki zawodowe i dąży do ich rozbicia. Z kolei szef Regionu Konin, Zdzisław Nowakowski nawiązał do trudnej sytuacji w swoim regionie i zagrożeń utraty pracy, w tym w Hucie Aluminium. Powiedział, że scenariusz masowych zwolnień z pracy jest już obecnie realizowany.


Na pikiecie byli także związkowcy z Regionu Gorzowskiego i Sekretariatu Rolnictwa NSZZ Solidarność. Na zakończenie wiecu, Jarosław Lange zachęcił wóz strażacki, aby oblał platformę cudów, tak jak Tusk olał swoje obietnice wyborcze.


Z KRAJU
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Jarosław Kaczyński (PiS) wszedł w spór z wicemarszałkiem sejmu Stefanem Niesiołowskim (PO). Dogadującemu nieustannie podczas jego przemówienia posłowi Platformy, po jednym z jego argumentów („ile siedziałeś w areszcie”) wypomniał „nie najlepsze zachowanie” podczas przesłuchań członków organizacji Ruch w 1970 roku. Z dokumentów przytaczanych przez dziennik „Rzeczpospolita” i IPN wynika, że Niesiołowski w kolejnych zeznaniach ujawniał informacje na temat organizacji w zamian za redukcję kary. O takie zachowania oskarżali Niesiołowskiego jego koledzy z opozycji Elżbieta Królikowska-Nagrodzka i Emil Morgiewicz. W jego obronie stawali zaś inni (Andrzej Czuma) oraz grono historyków przypominających, że Ruch działał jeszcze przed czasami KOR i ROPCiO.

Rząd Donalda Tuska porozumiał się z lewicą i jednak skapitulował przed żądaniami nauczycieli w sprawie emerytur pomostowych. Świadczenia przedemerytalne według nowych ustaleń otrzymają wszyscy nauczyciele urodzeni przed 1970 rokiem. Porozumienie zaakceptował już związany z lewicą Związek Nauczycielstwa Polskiego. Na mocy zmian do 2024 roku nauczyciele będą mogli odchodzić na emeryturę już w wieku 55 lat. Warunkiem będzie 30-letni okres ubezpieczenia i 20 lat pracy w szkole. Po 2024 przechodziliby już na emeryturę w wieku 60 lat (kobiety) i 65 (mężczyźni). Świadczenia mają wynosić 80 proc. emerytury i nie będą mogły być łączone z pracą w zawodzie. Koszty zmian szacowane są na 5 mld zł i obejmą 179 tys. pedagogów.

Premier Donald Tusk zapowiedział rychłe porozumienie z prezydentem Francji Nicolasem Sarkozym w kwestii pakietu klimatyczno-energetycznego. Polska odrzucała do tej pory pakiet zaproponowany przez Komisję Europejską, gdyż zapewnienie zmniejszenia emisji CO2 do 2020 roku kosztowałoby zbyt wiele naszą gospodarkę, opartą w 94 proc. na węglu. Musiałoby też oznaczać znaczny wzrost cen energii. Polskę wsparło w sporze z Komisją wiele krajów Europy Wschodniej, mających podobne obawy.

Dalajlama przebywa z tygodniową wizytą w Polsce. W Gdańsku wziął udział w rocznicowych uroczystościach przyznania pokojowej Nagrody Nobla Lechowi Wałęsie i spotkał się z prezydentem Francji Nicolasem Sarkozym. Dalajlama podkreślił znaczenie doświadczeń polskiej Solidarności dla ruchu wspierającego autonomię dla Tybetu. Tymczasem Chiny oświadczyły ponownie, że nie widzą żadnych szans na spełnienie żądań dalajlamy i ostro skrytykowały Unię Europejską, a zwłaszcza Sarkozyego, za spotykanie się z przywódcą „separatystów”.

Szef Agencji Bezpieczeństwa Wewnętrznego Krzysztof Bondaryk oświadczył, że wysokość jego wynagrodzenia od spółki Polska Telefonia Cyfrowa (Era) za zakaz konkurencji, nagroda roczna i ekwiwalent za urlop wyniosła ok. 450 tys. zł. Umowę podpisał przed dwoma laty, półtora roku przed objęciem funkcji szefa ABW. W listopadzie „Gazeta Wyborcza” poinformowała, że Centralne Biuro Antykorupcyjne zarzuca Bondarykowi otrzymywanie poborów z PTC „znacząco przekraczających miesięczne pobory w Agencji”. CBA miało oskarżać Bondaryka o ukrywanie wysokości odprawy dyrektorskiej. W opinii wielu polityków sytuacja, w której szefami służb zostają pracownicy sektora biznesowego, jest jednak podejrzana.

Posłowie Prawa i Sprawiedliwości Karol Karski i Łukasz Zbonikowski zostali oskarżeni przez cypryjski hotel o spowodowanie pod wpływem alkoholu zniszczeń wycenionych na ponad 10 tys. euro. Mieli oni zdewastować m.in. dwa golfowe wózki. Posłowie Karski i Zbonikowski twierdzą, że to kłamstwo i domagają się wycofania pomówień oraz przeprosin. Domagają się również obrony ze strony marszałka sejmu Bronisława Komorowskiego oraz MSZ. Szef klubu PiS Przemysław Gosiewski zobligował obu posłów do złożenia wyjaśnień na piśmie.

Na kary więzienia 4-6 miesięcy w zawieszeniu na 3 lata zostali skazani trzej członkowie Obozu Narodowo-Radykalnego (ONR). Podczas uroczystości majowych na Górze św. Anny wykonywali gest jednoznacznie kojarzony z faszystowskim pozdrowieniem. Sąd w Strzelcach Opolskich zastosował wobec wszystkich nadzór kuratora i nakazał powstrzymywanie się od podobnych gestów. Wszyscy muszą też zapłacić grzywny od 600 do 1 tys. zł oraz koszta sądowe. Sąd uznał, że materiał dowodowy (zapis wideo) jest bezsporny. Oskarżeni nie zgodzili się z wyrokiem i zapowiedzieli odwoływanie się „do końca”.
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Teachers win pension battle
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The compromise will cost the state around zł. 4 billion

The government has come to an agreement with left-wing parties on early retirement benefits for teachers. The plan has also been accepted by Poland’s largest teacher's union, ZNP.

The compromise creates an 11-year transition period (2013-2024) during which teachers who retire early will receive not less than a minimum retirement pension from the government and not more than 80 percent of their own pension. The early retirement age now stands at 55, but this will gradually be raised to 65 for men and 60 for women starting in 2010 for men and 2015 for women.

"We want to create a temporary transitional mechanism leading to a regular pension, but only for this narrow group of teachers," Civic Platforms Zbigniew Chlebowski explained during a press conference.

The agreement would enable teachers born before 1969 to retire after 20 years of teaching, but these people would then be forbidden to take another teaching job before reaching normal retirement age. According to Chlebowski, the project will cost the state zł. 4 billion and apply to about 100,000 teachers. The "bridging pensions" will be paid from the budget, rather than by the Social Insurance Institution. Teachers were originally supposed to be one of several professional groups excluded from bridging pensions. This changed following protests from teachers and a rift between parties in the government coalition. "We consider the current proposition [a sign of] the government finally opening up to teachers," said ZNP leader Sławomir Broniarz. The proposal will now be voted on in Parliament and is expected to be implemented by the end of the year, when the previous bill concerning bridge pensions expires. The governing coalition, together with left-wing parties, will have the votes needed to override a possible presidential veto.
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